
  
    
      
    
  




[image: Krwarnica]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Po­czą­tek

 

CZĘŚĆ PIERW­SZA. DOM I ZWŁO­KI

Roz­dział pierw­szy

Roz­dział dru­gi






 

Re­dak­cja

Ra­fał Biel­ski

 

Ko­rek­ta

Bo­że­na Si­gi­smund

 

Skład i ła­ma­nie

Mar­cin La­bus

 

Pro­jekt okład­ki

Ma­riusz Ba­na­cho­wicz

 

Zdję­cie wy­ko­rzy­sta­ne na okład­ce

© Vi­dar Nor­dli Ma­thi­sen/Unsplash

 

 

© Co­py­ri­ght by Skar­pa War­szaw­ska, War­sza­wa 2022

© Co­py­ri­ght by Mie­czy­sław Gorz­ka, War­sza­wa 2022

 

 

Ze­zwa­la­my na udo­stęp­nia­nie okład­ki książ­ki w in­ter­ne­cie

 

Wy­da­nie pierw­sze

ISBN 978-83-67093-75-0
 
 

[image: logo_SW]

Wy­daw­ca

Agen­cja Wy­daw­ni­czo-Re­kla­mo­wa

Skar­pa War­szaw­ska Sp. z o.o.

ul. Bo­row­skie­go 2 lok. 24

03-475 War­sza­wa

tel. 22 416 15 81

re­dak­cja@skar­pa­war­szaw­ska.pl

www.skar­pa­war­szaw­ska.pl

 

[image: FB]

 

[image: INST]

 

 

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







PO­CZĄ­TEK

Sta­ra ko­bie­ta wy­cie­ra ręce w far­tuch.

– Co to jest? – pyta dziec­ko.

Ko­bie­ta pa­trzy na nie z lek­kim uśmie­chem. Prze­cież ona kie­dyś odej­dzie, ktoś musi prze­jąć po niej mi­sję wal­ki ze złem na świe­cie. Dla­te­go uzna­je, że praw­da bę­dzie naj­lep­sza.

– To jest ręka, moje dziec­ko – wy­ja­śnia.

– Mogę do­tknąć?

Dziec­ko do­ty­ka pal­cem stę­ża­łych mię­śni pod bla­dą, zim­ną skó­rą. Wra­że­nie jest nie­przy­jem­ne i obce. Gdy­by nie bab­cia, dziec­ko pew­nie by się roz­pła­ka­ło, ale bab­ci­ny uśmiech od ucha do ucha uspo­ka­ja i przy­wra­ca po­czu­cie nor­mal­no­ści.

– A co to?

– To jest gło­wa.

– A dla­cze­go ten pan nie ma wło­sów?

Bab­cia zno­wu się uśmie­cha.

– Nie­któ­rzy mają dużo wło­sów, nie­któ­rzy mniej – od­po­wia­da.

– A dla­cze­go?

Ach, te dzie­cię­ce na­iw­ne py­ta­nia! Za­wsze po­ja­wia się na­stęp­ne i na­stęp­ne. Ale prze­cież bab­cia po to wła­śnie jest. Żeby cier­pli­wie od­po­wia­dać na ko­lej­ne py­ta­nia ro­dzą­ce się w gło­wie dziec­ka.

– Je­śli ktoś jest do­bry, wte­dy Pan Bóg ob­da­ro­wu­je go gę­sty­mi wło­sa­mi – wy­ja­śnia. – A kie­dy jest zły, wło­sy mu wy­pa­da­ją, żeby lu­dzie le­piej wi­dzie­li jego złe my­śli w gło­wie. To jest taka kara.

Dziec­ko za­sta­na­wia się dłu­go.

– I wi­dzą te my­śli? – pyta wresz­cie.

Sta­ra ko­bie­ta uśmie­cha się pod no­sem. Bar­dzo do­bre py­ta­nie, któ­re mo­gło zro­dzić się tyl­ko w gło­wie dziec­ka. Nikt inny nie zde­cy­do­wał­by się go za­dać.

– Nie wi­dzą – mówi, krę­cąc gło­wą. – Ale za to bab­cia wi­dzi i w porę może za­re­ago­wać. 

– A ja będę wi­dzieć? 

Ko­bie­ta pod­no­si od­rą­ba­ną gło­wę i wrzu­ca ją do ko­sza sto­ją­ce­go obok sto­łu. Głu­chy od­głos roz­no­si się po piw­ni­cy i milk­nie. 

– Na­uczę cię wi­dzieć w lu­dziach zło – od­po­wia­da. – Ja nie będę żyć wiecz­nie, a ktoś da­lej musi wal­czyć z Sza­ta­nem, żeby nie za­wład­nął tym świa­tem do resz­ty.

– Ja będę wal­czyć, bab­ciu.

Re­chot sta­rusz­ki brzmi jak zło­śli­wy na­pad śmie­chu u sta­rej złej Baby Jagi. 

– Na pew­no dziec­ko, na pew­no.

Prze­cie­ra spo­co­ne czo­ło wierz­chem rę­ka­wi­cy i po­zo­sta­wia na nim roz­my­ty czer­wo­ny ślad. Te­raz na­praw­dę wy­glą­da jak zła wiedź­ma.

– Bab­ciu, co zro­bisz z tym pa­nem? – pyta da­lej dziec­ko.

– Spa­li­my go w pie­cu, ko­cha­nie – wy­ja­śnia ko­bie­ta. – Jego du­sza po­szła już daw­no do pie­kła i tam się pali w pie­kiel­nych ogniach, więc ogień stra­wi też cia­ło i zo­sta­nie z nie­go tyl­ko po­piół.

– A co zro­bisz z po­pio­łem?

– Roz­rzu­cę w sa­dzie. Lu­bisz bab­ci cze­re­śnie, praw­da?

– Lu­bię, bab­ciu.

Sta­ra idzie z ko­szem pod pa­chą, sa­pie. Otwie­ra drzwi do pie­ca cen­tral­ne­go ogrze­wa­nia i wrzu­ca w ogień gło­wę i ra­mię. Za­nim za­my­ka drzwicz­ki, sły­chać nie­przy­jem­ne skwier­cze­nie i mdły za­pach roz­cho­dzi się po po­miesz­cze­niu. Dziec­ko się krzy­wi i za­czy­na pła­kać.

– Bab­ciu, śmier­dzi – żali się. – Nie­do­brze mi.

Ko­bie­ta zdej­mu­je rę­ka­wi­ce, pod­cho­dzi do nie­go, bie­rze na ręce i wspi­na się szyb­ko po scho­dach.

Dzi­siaj na obiad obie­ca­ła ule­pić pie­ro­gi. Musi tyl­ko umyć ręce.








CZĘŚĆ PIERW­SZA

Dom i zwło­ki








ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

Bły­snę­ło i po chwi­li roz­legł się su­chy trzask wy­ła­do­wa­nia at­mos­fe­rycz­ne­go. Ra­fał Dzi­kow­ski spoj­rzał z nie­po­ko­jem w nie­bo. 

Cał­kiem bli­sko – po­my­ślał.

Bu­rza go­ni­ła ich pra­wie przez całą dro­gę z Wro­cła­wia. Gra­na­to­we chmu­ry kłę­bi­ły się w tyl­nym lu­ster­ku, ro­sły z każ­dym upły­wa­ją­cym kwa­dran­sem i te­raz nie­po­dziel­nie rzą­dzi­ły w prze­stwo­rzach. Aż do po­sto­ju na Or­le­nie, przy wy­jeź­dzie z Wolsz­ty­na dro­gą kra­jo­wą nu­mer 32, był do­słow­nie o krok przed na­wał­ni­cą. Za­trzy­mał auto na par­kin­gu przy sta­cji i te­raz opar­ty o ma­skę pa­lił ner­wo­wo pa­pie­ro­sa, wy­cze­ku­jąc na pierw­sze kro­ple. Tak na­praw­dę jed­nak bu­rza go nie in­te­re­so­wa­ła.

Trud­no jest za­cząć nowe ży­cie w no­wym miej­scu, na­wet je­śli de­cy­zja zo­sta­ła pod­ję­ta już daw­no temu i przy­go­to­wa­nia trwa­ły od kil­ku mie­się­cy. Od­kąd wsiadł do sa­mo­cho­du, nie opu­sza­ło go uczu­cie nie­po­ko­ju. Czy na pew­no do­brze zro­bił, na­le­ga­jąc na wy­pro­wadz­kę w tak od­le­głe i od­lud­ne miej­sce? Od ro­dzi­ny, zna­jo­mych, przy­ja­ciół, ca­łe­go do­tych­cza­so­we­go ży­cia dzie­li­ło ich te­raz po­nad dwie go­dzi­ny dro­gi. Niby nie­da­le­ko, a jed­nak. Ra­fał wie­dział, jak to bę­dzie wy­glą­dać. Na po­cząt­ku co week­end ktoś bę­dzie ich od­wie­dzał. Przy­ja­cie­le przy­ja­dą z czy­stej cie­ka­wo­ści, żeby zo­ba­czyć, jak te­raz miesz­ka­ją, pew­nie za­chwy­cą się do­mem nad pięk­nym dzi­kim je­zio­rem w nie­zwy­kle uro­kli­wym miej­scu. Po­tem, kie­dy mi­nie pierw­sza cie­ka­wość, zwy­cię­ży co­dzien­na go­ni­twa i chro­nicz­ny brak cza­su, na któ­ry od daw­na cier­pi cały ten po­pie­przo­ny świat. Wi­zy­ty wraz z na­dej­ściem je­sien­nych słot i chło­dów będą co­raz rzad­sze, aż wresz­cie usta­ną, gdy w zi­mie syp­nie śnie­giem. Wte­dy do­mek nad je­zio­rem prze­sta­nie już być tak atrak­cyj­ny.

De­cy­zja była trud­na, zwłasz­cza że jego żona nie była za­chwy­co­na tym po­my­słem. Ule­gła, bo Ra­fał za­wsze ma­rzył o ta­kim miej­scu, gdzie to oni będą naj­waż­niej­szy­mi oso­ba­mi i do swo­je­go ży­cia będą wpusz­czać tyl­ko tych, któ­rzy na to za­słu­żą. Tak na­praw­dę prze­ko­nał We­ro­ni­kę do­pie­ro kie­dy za­mon­to­wał na da­chu od­bior­nik in­ter­ne­tu o nie­złej pręd­ko­ści, za­pew­nia­ją­cy moż­li­wość pra­cy zdal­nej. Pan­de­mia ko­ro­na­wi­ru­sa też pew­nie zro­bi­ła swo­je. Miesz­ka­jąc nad je­zio­rem, z dala od lu­dzi, będą bar­dziej bez­piecz­ni niż w mie­ście ta­kim jak Wro­cław, gdzie tłu­my spo­ty­ka się wszę­dzie. A prze­cież spe­cja­li­ści już te­raz wiesz­czą na­dej­ście dru­giej fali, o wie­le gor­szej niż ta wio­sen­na.

Ra­fał zda­wał so­bie jed­nak spra­wę, że We­ro­ni­ka nie wy­trzy­ma dłu­go na ta­kim od­lu­dziu. Zgo­dzi­ła się tyl­ko dla nie­go. Żeby za­cho­wać rów­no­wa­gę w ich związ­ku, po­szła na bar­dzo da­le­ko idą­cy kom­pro­mis, tyle że w mia­rę upły­wu cza­su de­cy­zja ta bę­dzie jej co­raz bar­dziej cią­żyć i w koń­cu doj­dzie do wy­bu­chu. 

Na ra­zie się tym nie mar­twił. Po­sta­no­wił cie­szyć się chwi­lą, lecz nic z tego nie wy­cho­dzi­ło. Czuł co­raz więk­szy nie­po­kój.

Zno­wu za­grzmia­ło i nie usły­szał, kie­dy na­de­szła We­ro­ni­ka. Ob­ję­ła go od tyłu i moc­no przy­tu­li­ła się do jego ple­ców.

– Dla­cze­go pa­lisz? – za­py­ta­ła.

– Wiesz, że palę tyl­ko wte­dy, kie­dy się de­ner­wu­ję – przy­po­mniał.

– A dla­cze­go się de­ner­wu­jesz?

Za­cią­gnął się po raz ostat­ni i wy­rzu­cił nie­do­pa­łek na po­bli­ski traw­nik. 

– Jest kawa? – zro­bił unik. Na ra­zie nie drą­ży­ła te­ma­tu, ale znał ją na tyle, by wie­dzieć, że nie od­pu­ści i nie­dłu­go za­py­ta jesz­cze raz.

– Nie ma, wszyst­kie za­mknię­te. – Te­raz ona spoj­rza­ła z nie­po­ko­jem w górę, gdy na nie­bie po­ja­wi­ła się ko­lej­na pa­ję­czy­na wy­ła­do­wań at­mos­fe­rycz­nych. – Do­brze, że cho­ciaż to­a­le­ta była otwar­ta.

Kie­dy się do niej od­wró­cił, na­sta­wi­ła usta do po­ca­łun­ku. Cmok­nął ją, a wte­dy pu­ści­ła go, po­szła do naj­bliż­sze­go ku­bła na śmie­ci i wy­rzu­ci­ła zu­ży­tą ma­secz­kę. We­ro­ni­ka była bar­dzo ostroż­na, bez­względ­nie sto­so­wa­ła się do za­le­ceń spe­cja­li­stów i zmie­nia­ła ma­secz­ki po każ­dym po­by­cie w miej­scu pu­blicz­nym. Do nie­daw­na uży­wa­ła też chi­rur­gicz­nych rę­ka­wi­czek, na szczę­ście od ja­kie­goś cza­su po­prze­sta­ła na de­zyn­fek­cji rąk. Te­raz otwo­rzy­ła drzwi do ich opla in­sy­gnia i spry­ska­ła so­bie dło­nie al­ko­ho­lem izo­pro­py­lo­wym. Sta­ła jesz­cze przez chwi­lę, ma­cha­jąc rę­ka­mi, żeby al­ko­hol szyb­ciej wy­pa­ro­wał, i uśmie­cha­ła się.

Ra­fał nie był tak kon­se­kwent­ny w prze­strze­ga­niu pan­de­micz­nych ob­ostrzeń. O ile co­raz czę­ściej pa­mię­tał o de­zyn­fek­cji rąk, na­le­żał do tej czę­ści spo­łe­czeń­stwa, któ­ra pró­bo­wa­ła prze­trzy­mać za­ra­zę, uży­wa­jąc od po­cząt­ku jed­nej ma­secz­ki.

– Cho­le­ra, przez tego wi­ru­sa kawę trze­ba bę­dzie za­bie­rać w po­dróż w ter­mo­sie – na­rze­ka­ła We­ro­ni­ka. – No i oczy­wi­ście trze­ba bę­dzie się prze­pro­sić z ka­nap­ka­mi z jaj­kiem albo po­mi­do­rem.

Ra­fa­ło­wi na­tych­miast sta­nę­ła przed ocza­mi wi­zja po­mi­do­ra pry­ska­ją­ce­go na kok­pit ich no­we­go auta i za­pro­te­sto­wał:

– O nie! Tyl­ko nie po­mi­do­ry!

We­rka par­sk­nę­ła śmie­chem i za­raz spo­waż­nia­ła.

– Cho­ler­ny lock­down – po­wie­dzia­ła. – Wszyst­kich po­wo­li wy­koń­czy.

Lock­down. Zło­wro­go brzmią­ce sło­wo do­pie­ro nie­daw­no za­ist­nia­ło w ofi­cjal­nym obie­gu, za to od razu za­czę­to je od­mie­niać przez wszyst­kie przy­pad­ki. Ra­fał miał wra­że­nie, że to inny ro­dzaj pan­de­mii, któ­ry za­czy­na z wol­na zja­dać go­spo­dar­kę na szcze­blu pod­sta­wo­wym. Ten ro­dzaj wi­ru­sa ata­ku­je gów­nie jed­no­oso­bo­we fir­my lub te za­trud­nia­ją­ce jed­ne­go czy dwóch pra­cow­ni­ków. Swo­je lo­ka­le mu­sie­li za­mknąć fry­zje­rzy, re­stau­ra­to­rzy, ho­te­la­rze, szew­cy, kraw­cy, ma­sa­ży­ści i klu­by fit­ness, ucier­pia­ły na tym dzie­siąt­ki branż. Po­zba­wie­ni przy­cho­dów, lu­dzie pa­trzy­li z prze­ra­że­niem, jak ro­śnie za­dłu­że­nie i w oczy za­glą­da im wid­mo ban­kruc­twa. Z dnia na dzień po­tra­ci­li miej­sca pra­cy i te­raz nie wie­dzie­li, co ze sobą zro­bić. Kto wie, któ­ra pan­de­mia wy­rzą­dzi lu­dziom więk­sze szko­dy: ko­ro­na­wi­rus czy lock­down.

Pierw­sze kro­ple desz­czu prze­rwa­ły Ra­fa­ło­wi po­nu­re roz­wa­ża­nia. We­ro­ni­ka pi­snę­ła i wsko­czy­ła na sie­dze­nie pa­sa­że­ra, on za­jął miej­sce za kie­row­ni­cą i za­mknął okna. Po se­kun­dzie lu­nę­ło, jak­by Wszech­mo­gą­cy prze­kie­ro­wał wody Nia­ga­ry na mały par­king na przed­mie­ściach Wolsz­ty­na. Ka­ska­dy wody za­ło­mo­ta­ły o bla­chy auta i za­głu­szy­ły upior­ne od­gło­sy bu­rzy. 

Ra­fał uru­cho­mił sil­nik, włą­czył wy­cie­racz­ki na naj­wyż­szy bieg i wol­no ru­szył w kie­run­ku głów­nej dro­gi. O dzi­wo, deszcz uspo­ko­ił się, kie­dy po­ko­na­li kil­ka­set me­trów, a mi­nu­tę póź­niej nie po­zo­stał po nim na­wet ślad. Je­cha­li su­chą szo­są, chmu­ry zo­sta­ły w tyle, przed nimi otwo­rzy­ło się na­gle nie­bo i za­świe­ci­ło słoń­ce. Taka zmia­na po­go­dy była dość nie­ocze­ki­wa­na. 

We­ro­ni­ka obej­rza­ła się i po­wie­dzia­ła za­chwy­co­na:

– Jaka wspa­nia­ła tę­cza!

Ra­fał tyl­ko rzu­cił okiem we wstecz­ne lu­ster­ko, sku­pio­ny na pro­wa­dze­niu sa­mo­cho­du.

– Tę­cza na nową dro­gę ży­cia, spe­cjal­nie dla nas – za­wy­ro­ko­wa­ła jego żona i uśmiech­nę­ła się do nie­go od ucha do ucha.

Z tru­dem zmu­sił się do uśmie­chu. Cza­sem We­ro­ni­ka do­strze­ga­ła tyl­ko to, co chcia­ła do­strzec. Te­raz wi­dzia­ła tę­czę jako po­zy­tyw­ny znak od losu, lecz wcze­śniej nie wi­dzia­ła po­nu­rych czar­nych chmur, któ­re po­dą­ża­ły za nimi przez dwie go­dzi­ny. Na­iw­nie uro­cze. Nie sko­men­to­wał.

Do celu po­zo­sta­ło nie­ca­łe pięt­na­ście ki­lo­me­trów. W Po­wo­do­wie Ra­fał skrę­cił na dro­gę 303 i tro­chę zwol­nił. As­falt był tro­chę dziu­ra­wy, a szo­sa wą­ska, za to pro­wa­dzi­ła przez so­sno­we lasy. Opu­ścił do po­ło­wy obie bocz­ne szy­by i do środ­ka sa­mo­cho­du wpadł cu­dow­ny za­pach igli­wia i ży­wi­cy. Po­cią­gnął no­sem z roz­ko­szą.

– Czu­jesz? Tak te­raz bę­dzie na co dzień.

We­ro­ni­ka też ode­tchnę­ła peł­ną pier­sią, lecz nie sko­men­to­wa­ła. Po­sta­no­wi­ła, że to do­bry mo­ment na po­wrót do tam­te­go py­ta­nia.

– Dla­cze­go się de­ner­wu­jesz?

– Już nie­da­le­ko, mu­szę uwa­żać, żeby nie prze­ga­pić skrę­tu – zno­wu zro­bił unik, ale tym ra­zem była nie­ugię­ta.

– Pa­mię­tasz pierw­szą pod­sta­wo­wą za­sa­dę na­sze­go mał­żeń­stwa? Przy­się­ga­li­śmy so­bie, że za­wsze bę­dzie­my mó­wić so­bie praw­dę. Dla­cze­go się de­ner­wu­jesz? – po­wtó­rzy­ła.

– A ty się nie de­ner­wu­jesz? – od­bił pi­łecz­kę. – Prze­cież od dzi­siaj za­czy­na­my nowe ży­cie, w no­wym miej­scu i tak na­praw­dę tyl­ko we dwo­je. To chy­ba wy­star­cza­ją­cy po­wód?

– Ra­fał!

– No do­brze. Stre­su­ję się, po­nie­waż wiem, że nie by­łaś tym po­my­słem za­chwy­co­na. Po­świę­ci­łaś się, bo bar­dzo mi na tym za­le­ża­ło i ma­rzy­łem o tym od daw­na. Te­raz się boję, czy za mie­siąc, gdy za­brak­nie ci zna­jo­mych, mia­sta i zwią­za­ne­go z nim za­mie­sza­nia, na­gle nie zmie­nisz zda­nia. Tego się boję. Chcę, że­byś ty też była szczę­śli­wa, a nie po­dej­mo­wa­ła taką de­cy­zję tyl­ko dla­te­go, że jesz­cze nie­daw­no mo­głaś mnie stra­cić.

Od­ru­cho­wo po­ło­żył dłoń na pier­siach. Cza­sem czuł jesz­cze tam­ten ból, a przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło. Bli­zna bo­la­ła je­dy­nie w gło­wie. Tyl­ko że ten ból nie­wie­le róż­nił się od tego praw­dzi­we­go.

We­ro­ni­ka pa­trzy­ła w za­du­mie gdzieś w prze­strzeń, jak­by w przy­pły­wie ja­sno­wi­dze­nia. Po­tem opu­ści­ła ni­żej bocz­ną szy­bę, wy­sta­wi­ła twarz na po­dmu­chy wia­tru i na jej ustach nie­spo­dzie­wa­nie wy­kwitł sze­ro­ki uśmiech. 

– Nie po­do­ba­ła mi się ta prze­pro­wadz­ka – przy­zna­ła. – Ale je­dy­nie na po­cząt­ku. Po­tem po­my­śla­łam so­bie, że sko­ro mój mąż nie jest już po­li­cjan­tem, tyl­ko kon­sul­tan­tem u jed­ne­go z naj­więk­szych pro­du­cen­tów fil­mo­wych, bę­dzie pi­sał książ­ki i za­ra­bia tyle, że ja nie mu­szę pra­co­wać, a per­spek­ty­wy są jesz­cze lep­sze, to dla­cze­go nie wy­pro­wa­dzić się w ja­kieś ci­che i spo­koj­ne miej­sce. 

– Dla­cze­go mi wcze­śniej nie po­wie­dzia­łaś?

– Nie wie­dzia­łam, że aż tak bar­dzo to prze­ży­wasz. Mia­łam ci po­wie­dzieć na miej­scu.

Uśmiech­nę­ła się do nie­go tym swo­im naj­wspa­nial­szym uśmie­chem, któ­ry zro­bił na nim przed laty ta­kie wra­że­nie, że prze­mógł swo­ją wro­dzo­ną nie­śmia­łość wo­bec ko­biet i za­gad­nął ją na im­pre­zie u zna­jo­mych. Wy­cią­gnął dłoń, a ona na­tych­miast moc­no ją uści­snę­ła.

– Ko­cham cię! – po­wie­dział.

– Ja cie­bie też ko­cham.

Wy­je­cha­li na­gle z lasu. Po le­wej stro­nie zo­ba­czy­li ta­bli­cę: „Gmi­na Sie­dlec – Re­gion Ko­zła – Wi­ta­my”, a po pra­wej dom miesz­kal­ny w sta­nie su­ro­wym. Ko­muś naj­wi­docz­niej za­bra­kło pie­nię­dzy i in­we­sty­cja zo­sta­ła za­mro­żo­na na czas bli­żej nie­okre­ślo­ny. Zbli­ża­li się do Sie­dl­ca, gdzie Ra­fał spę­dził kil­ka lat, gdy był na­sto­lat­kiem. Miesz­kał wte­dy z bab­cią i wy­pra­wy z ko­le­ga­mi na ryby nad Je­zio­ro Cho­bie­nic­kie głę­bo­ko za­pa­dły mu w pa­mięć jako jed­ne z naj­szczę­śliw­szych chwil w ży­ciu. Chłop­cy je­cha­li kil­ka ki­lo­me­trów przez las nad pra­wie dzi­kie je­zio­ro, gdzie spę­dza­li po kil­ka go­dzin na węd­ko­wa­niu, roz­mo­wach o ko­le­żan­kach i pierw­szych przy­go­dach ser­co­wych. Kłó­ci­li się o dro­bia­zgi, cza­sem do­cho­dzi­ło do rę­ko­czy­nów i wte­dy go­dzi­li się, pi­jąc ta­nie wino pro­sto z bu­tel­ki i pa­ląc ta­nie pa­pie­ro­sy. To były na­praw­dę pięk­ne cza­sy, do któ­rych te­raz mógł tę­sk­nić albo sta­rać się od­two­rzyć ma­gię tam­tych chwil, prze­pro­wa­dza­jąc się do domu nad brze­giem je­zio­ra.

– Lu­bisz go­ści, im­pre­zy, wyj­ścia do zna­jo­mych – ode­zwał się zno­wu. – Te­raz bę­dziesz mia­ła ta­kich kon­tak­tów mniej.

– My­ślisz, że wszy­scy o nas za­po­mną? – Ro­ze­śmia­ła się. – W ta­kim ra­zie my bę­dzie­my od­wie­dzać ich we Wro­cła­wiu.

– No wiesz, póź­ną je­sie­nią i zim­ną bę­dzie trud­niej.

– Ko­cha­nie, nie dra­ma­ty­zuj. Prze­cież każ­dy musi się prę­dzej czy póź­niej ustat­ko­wać. Poza tym ra­zem chy­ba nie bę­dzie­my się nu­dzić. Jak my­ślisz?

Mó­wiąc to, uśmiech­nę­ła się do nie­go za­czep­nie i pu­ści­ła oko.

– Mo­że­my za­cząć in­te­gro­wać się już dzi­siaj wie­czo­rem.

Rzu­ci­ła okiem do tyłu auta. Cały ba­gaż­nik mie­li za­ła­do­wa­ny tor­ba­mi i wa­liz­ka­mi. Było ich tak dużo, że we­szła tam tyl­ko po­ło­wa. Resz­tę upchnę­li na tyl­nej ka­na­pie i na pod­ło­dze za przed­ni­mi sie­dze­nia­mi. Wy­po­sa­że­nie ich miesz­ka­nia we Wro­cła­wiu po­je­cha­ło na miej­sce już na po­cząt­ku ty­go­dnia. Co praw­da, fir­ma od prze­pro­wa­dzek usta­wi­ła me­ble i inne duże sprzę­ty w no­wym domu, jed­nak i tak było jesz­cze ty­sią­ce dro­bia­zgów do ogar­nię­cia. A na do­da­tek dzi­siaj wieź­li ko­lej­ne ty­sią­ce. Cze­ka­ło ich kil­ka in­ten­syw­nych dni. Zresz­tą, kto wie? Może upły­ną ty­go­dnie, za­nim w domu za­pa­nu­je po­rzą­dek i wresz­cie będą mo­gli po­czuć się jak u sie­bie. 

Miesz­ka­li ra­zem już osiem lat. Ra­fał nie spo­dzie­wał się, że przez ten czas uda im się za­peł­nić wszyst­kie sza­fy i szu­fla­dy ubra­nia­mi. Do tego więk­szość z nich wło­ży­li tyl­ko raz lub wca­le. Naj­wię­cej było jed­nak dro­bia­zgów o bli­żej nie­okre­ślo­nym prze­zna­cze­niu, co do któ­rych mie­li prze­świad­cze­nie, że kie­dyś mogą im się przy­dać, choć żad­ne z nich nie po­tra­fi­ło spre­cy­zo­wać, kie­dy i do cze­go. Kar­to­ny skoń­czy­ły się, kie­dy spa­ko­wa­li wy­po­sa­że­nie kuch­ni, po­ło­wę za­war­to­ści szaf w po­ko­jach i czę­ści szu­flad. Od tego mo­men­tu po­sta­no­wił wal­czyć, żeby jak naj­wię­cej nie­po­trzeb­nych rze­czy za­miast do no­we­go domu, tra­fi­ło do śmiet­ni­ka, lecz był mało sku­tecz­ny. We­ro­ni­ka oka­za­ła się twar­dym za­wod­ni­kiem i na­wet por­ce­la­no­wy sło­nik miał dla niej wiel­ką war­tość sen­ty­men­tal­ną. Nie­waż­ne, że od pię­ciu lat le­żał za­po­mnia­ny przez wszyst­kich w pu­deł­ku po bu­tach we­pchnię­tym pod łóż­ko. Żeby cho­ciaż miał trą­bę do góry, wte­dy mógł­by przy­nieść im szczę­ście – jemu jed­nak dyn­da­ła smęt­nie mię­dzy przed­ni­mi no­ga­mi. Po prze­gra­nej ba­ta­lii o sło­ni­ka Ra­fał ogło­sił ka­pi­tu­la­cję i zga­dzał się na wszyst­ko, choć de­mon­stro­wał swo­je nie­za­do­wo­le­nie i nie szczę­dził żo­nie zło­śli­wych ko­men­ta­rzy. Do­pie­ro wte­dy We­ro­ni­ka, chcąc go tro­chę udo­bru­chać, zgo­dzi­ła się wy­rzu­cić szpil­ki, w któ­rych była na balu ma­tu­ral­nym, nie­przy­jem­nie pach­ną­ce fu­tro, odzie­dzi­czo­ne po bab­ci, sta­ry, ni­g­dy nie uży­wa­ny gar­nek i kil­ka po­mniej­szych dro­bia­zgów. Cho­ciaż tyle.

– Ko­cha­nie, dzi­siaj to my mu­si­my za­cząć ogar­niać ten bur­del – ode­zwa­ła się We­ro­ni­ka.

– Nie mu­si­my wszyst­kie­go roz­pa­ko­wać dzi­siaj. Chy­ba na­le­ży nam się kil­ka chwi­li przy­jem­no­ści po cięż­kim ty­go­dniu z pa­ko­wa­niem się na wa­ria­ta – za­pro­te­sto­wał.

– Nie – po­wie­dzia­ła sta­now­czo. – Mu­si­my dzi­siaj roz­pa­ko­wać cho­ciaż kuch­nię i ła­zien­kę. Ina­czej cięż­ko bę­dzie funk­cjo­no­wać. Ju­tro też jest wie­czór – do­da­ła, wi­dząc jego za­wie­dzio­ną minę.

– Ju­tro bę­dziesz jesz­cze bar­dziej zmę­czo­na – wes­tchnął.

– Oj, Ra­fał, nie bądź dziec­kiem. Prze­cież te­raz bę­dzie­my mie­li czas tyl­ko dla sie­bie. Nad­ro­bi­my. 

Za cen­trum Sie­dl­ca zno­wu przy­spie­szy­li. 

– A z roz­pa­ko­wy­wa­niem nie bę­dzie tra­ge­dii – do­da­ła. – Ju­tro rano przy­je­dzie Edy­ta i po­mo­że mam przez week­end.

Ra­fał po­wstrzy­mał się od cierp­kiej uwa­gi, nie zdo­łał jed­nak ukryć gry­ma­su roz­cza­ro­wa­nia, któ­ry prze­mknął mu po twa­rzy. Jego żona do­strze­gła krzy­wą minę.

– Edy­ta to moja przy­ja­ciół­ka. Nie mo­głam jej od­mó­wić, gdy za­pro­po­no­wa­ła, że nam po­mo­że.

– Te­raz to już w ogó­le nie będę miał do cie­bie do­stę­pu – mruk­nął. – Edy­ta jak zwy­kle bę­dzie cho­dzić za tobą na­wet do to­a­le­ty.

– Nie prze­sa­dzaj, Ra­fał. Ona bę­dzie spa­ła na dole, a my w sy­pial­ni na gó­rze. Bę­dzie­my mo­gli się swo­bod­nie po­przy­tu­lać. Edy­ta mi nie prze­szka­dza.

– Oczy­wi­ście – bąk­nął.

Po­wstrzy­mał się od ko­lej­nej ką­śli­wej uwa­gi. Nie chciał do­pro­wa­dzić do sprzecz­ki, za­nim znaj­dą się na miej­scu. Edy­ta dzia­ła­ła na nie­go jak czer­wo­na płach­ta na byka, ale mu­siał po­go­dzić się z tym, że jest ser­decz­ną przy­ja­ciół­ką We­ro­ni­ki. To był jego wkład w za­cho­wa­nie rów­no­wa­gi w ich związ­ku. W tym wy­pad­ku on mu­siał pójść na kom­pro­mis i We­ro­ni­ka o tym wie­dzia­ła. Szcze­rze mó­wiąc, Ra­fał miał na­dzie­ję, że ta prze­pro­wadz­ka ogra­ni­czy tro­chę wi­zy­ty Edy­ty. Te­raz po­wo­li za­czy­nał ro­zu­mieć, jak płon­ne to były na­dzie­je. Pew­nie bę­dzie jesz­cze go­rzej – Edy­ta bę­dzie u nich go­ści­ła w każ­dy week­end. Naj­chęt­niej za­pa­lił­by jesz­cze jed­ne­go pa­pie­ro­sa, lecz się po­wstrzy­mał. Pa­le­nia w au­cie We­ro­ni­ka tak ła­two by mu nie wy­ba­czy­ła.

Mi­nę­li miej­sco­wość Nie­bo­ża, po­tem Woj­cie­cho­wo, w Cho­bie­ni­cach skrę­ci­li w lewo. Jesz­cze przez ki­lo­metr, aż do li­nii lasu, je­cha­li uli­cą, wzdłuż któ­rej cią­gnę­ły się sze­re­gi do­mów. Nie­któ­re były sta­re, po­łą­czo­ne z in­ny­mi za­bu­do­wa­nia­mi go­spo­dar­czy­mi, ale więk­szość wy­glą­da­ła na nowe lub nie­daw­no wy­re­mon­to­wa­ne. Wjazd do lasu ozna­czał też ko­niec do­brej dro­gi – ta szu­tro­wa oka­za­ła się wą­ska i peł­na dziur. Ra­fał po raz ko­lej­ny po­my­ślał z tro­ską, że po ulew­nych desz­czach dziu­ry zmie­nią się w wiel­kie ka­łu­że wody i bło­ta, a wte­dy ich opel może mieć pro­ble­my z po­ko­na­niem ta­kich prze­szkód. Chy­ba trze­ba bę­dzie zmie­nić sa­mo­chód. 

Być może We­ro­ni­ka też o tym my­śla­ła, jed­nak jej po­kła­dy opty­mi­zmu były nie­zmie­rzo­ne i na ra­zie się tym nie prze­ję­ła. Wy­py­ta­ła go o grzy­by w le­sie, ścież­ki ro­we­ro­we i miej­sca do spa­ce­rów nad je­zio­rem. Ucie­szył się, że po raz ko­lej­ny może jej za­re­kla­mo­wać spo­koj­ną oko­li­cę.

Po chwi­li do­je­cha­li do celu. Znak z na­zwą miej­sco­wo­ści stał za­raz za ostat­nim drze­wem w le­sie i bar­dzo ła­two moż­na było go prze­ga­pić. Ba­gni­ska – in­for­mo­wa­ła zie­lo­na, lek­ko wy­bla­kła i po­rdze­wia­ła ta­bli­ca. Ra­fał przy­ha­mo­wał, gdy zna­leź­li się na pla­cu bę­dą­cym za­ra­zem cen­trum wio­ski. Na ma­łym wznie­sie­niu po pra­wej stro­nie, za po­bie­lo­nym mu­rem, stał mu­ro­wa­ny ko­śció­łek z drew­nia­ną wie­żą. Zda­wał się gó­ro­wać nad całą miej­sco­wo­ścią – jego wie­żę wi­dać było z każ­de­go miej­sca we wsi. Od bra­my pro­wa­dzi­ło kil­ka scho­dów, po­tem bru­ko­wa­na ścież­ka, któ­ra roz­wi­dla­ła się przed sa­mym wej­ściem do ko­ścio­ła i koń­czy­ła na cmen­ta­rzu. Pół pla­cu w cen­trum zaj­mo­wał par­king, jak­by na każ­dą mszę miesz­kań­cy przy­jeż­dża­li wy­pa­sio­ny­mi fu­ra­mi. Ra­fał wie­dział, że tak nie jest. Ta mała miej­sco­wość mia­ła dość zwar­tą za­bu­do­wę, wszę­dzie dało się tu dojść w cią­gu kil­ku­na­stu mi­nut i jak przed ko­ścio­łem sta­ły w nie­dzie­lę trzy auta, to było wy­da­rze­nie.

Po le­wej stro­nie, na­prze­ciw ko­ścio­ła, znaj­do­wał się sklep spo­żyw­czy. Ra­fał pa­mię­tał go z daw­nych cza­sów jako roz­pa­da­ją­cą się ru­de­rę bez wi­try­ny i ja­kich­kol­wiek na­pi­sów. Te­raz w tym miej­scu wzno­sił się no­wo­cze­sny pa­wi­lon, a nad wej­ściem dum­ny szyld „De­li­ka­te­sy”. Obok skle­pu od za­wsze był bar. Choć nad drzwia­mi odra­pa­ne­go z tyn­ku domu zie­lo­ny na­pis in­for­mo­wał, że to Za­ci­sze, wiecz­nie pi­ja­ne to­wa­rzy­stwo, po­chła­nia­ją­ce hek­to­li­try roz­wod­nio­ne­go piwa i ta­nie­go wina, ni­g­dy nie za­cho­wy­wa­ło się ci­cho, co sta­ło się przy­czyn­kiem do woj­ny, któ­rą to­czy­ła wła­ści­ciel­ka, pani Zo­sia, z pro­bosz­czem. Trwa­ją­ca przez wie­le lat woj­na zna­la­zła nie­ocze­ki­wa­ny fi­nał, gdy pani Zo­sia zmar­ła na­gle, a ty­dzień po od­pra­wie­niu na­bo­żeń­stwa ża­łob­ne­go nad jej gro­bem do domu Ojca prze­niósł się też pro­boszcz. Bar zo­stał za­mknię­ty, a do­pie­ro nie­daw­no bu­dy­nek wy­re­mon­to­wał wnuk pani Zosi i otwo­rzył w nim lo­kal, w któ­rym ser­wo­wał piz­zę oraz piwo. Szyb­ko jed­nak za­gar­nę­li go miej­sco­wi ama­to­rzy moc­nych trun­ków i kon­flikt z z no­wym pro­bo­stwem wy­buchł na nowo.

Kie­dy Ra­fał za­trzy­mał się na par­kin­gu i opo­wie­dział o ba­rze, We­ro­ni­ka ro­ze­śmia­ła się, stwier­dzi­ła, że hi­sto­ria lubi się po­wta­rzać i że kie­dyś mu­szą spró­bo­wać tam piz­zy. Trze­ba wie­dzieć, co ser­wu­ją w miej­sco­wo­ści, w któ­rej się miesz­ka, tym bar­dziej że to je­dy­ny lo­kal ga­stro­no­micz­ny. Po­tem ru­szy­li da­lej, zo­sta­wia­jąc Ba­gni­ska za sobą. Wio­ska li­czy­ła oko­ło trzy­dzie­stu do­mów. Przez lata po­wsta­ły tyl­ko czte­ry nowe, a wo­ko­ło nie było zie­mi pod bu­do­wę, bo za­rzą­dza­ją­ce la­sa­mi pań­stwo­we przed­się­bior­stwo nie wy­ka­zy­wa­ło za­in­te­re­so­wa­nia sprze­da­żą ko­lej­nych dzia­łek. Zie­mie upra­wia­ne przez rol­ni­ków z Ba­gnisk znaj­do­wa­ły się na wscho­dzie i po­łu­dniu wio­ski, za­raz za la­sem.

Da­lej dro­ga była jesz­cze gor­sza. Tak na­praw­dę ostat­nie kil­ka­set me­trów do je­zio­ra po­ko­ny­wa­ło się le­śną dróż­ką z dwo­ma pa­sa­mi wy­jeż­dżo­ny­mi przez sa­mo­cho­dy, ma­szy­ny rol­ni­cze i po­jaz­dy na­le­żą­ce do tu­tej­sze­go nad­le­śnic­twa. Zwol­ni­li. Tra­wa tar­ła o pod­wo­zie. Ra­fał nie­daw­no sko­sił ją kosą spa­li­no­wą, lecz po ostat­nich desz­czach od­ro­sła jesz­cze buj­niej­sza niż przed­tem.

Wresz­cie do­je­cha­li na miej­sce i sta­nę­li przed drew­nia­ną, sze­ro­ką bra­mą w od­no­wio­nym nie­daw­no pło­cie z tar­ci­cy. Ra­fał wy­mie­nił słup­ki oraz znisz­czo­ne de­ski i wszyst­ko na nowo po­la­kie­ro­wał. Za bra­mą, na du­żym po­dwór­ku po­ro­śnię­tym sko­szo­ną ni­sko tra­wą, znaj­do­wał się ich nowy dom. 

Ra­fał szyb­ko wy­sko­czył z auta, wło­żył klucz do wiel­kiej kłód­ki, ścią­gnął łań­cuch spi­na­ją­cy oba skrzy­dła bra­my i otwo­rzył je na całą sze­ro­kość. Wje­cha­li na po­dwó­rze i za­par­ko­wa­li przed wej­ściem.

Dom był wy­so­ko pod­piw­ni­czo­ny, mu­ro­wa­ny, ścia­ny po­ma­lo­wa­ne na bia­ło do­sko­na­le współ­gra­ły z zie­lo­ny­mi tra­wa­mi i so­sna­mi ota­cza­ją­cy­mi po­dwó­rze. Do drzwi pro­wa­dzi­ły sze­ro­kie drew­nia­ne scho­dy, po le­wej stro­nie znaj­do­wał się mały ta­ras, na któ­ry moż­na było rów­nież wejść z sa­lo­nu. Dom, choć nie­zbyt duży, miał jed­ną pod­sta­wo­wą za­le­tę – na­le­żał do nich, tak jak to prze­pięk­ne, spo­koj­ne miej­sce.

Wy­sie­dli i przez chwi­lę sta­li, pa­trząc na nie­daw­no wy­re­mon­to­wa­ny bu­dy­nek, któ­ry te­raz uśmie­chał się do nich no­wy­mi drzwia­mi i okna­mi, jak­by w po­dzię­ce za szan­sę na nowe ży­cie. Do nie­daw­na to była ru­ina chy­lą­ca się ku upad­ko­wi. Te­raz w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła sie­bie sprzed roku.

We­ro­ni­ka przy­tu­li­ła się do Ra­fa­ła. Ob­jął ją ra­mie­niem. 

– To co? Mam cię prze­nieść przez próg na szczę­ście? – za­py­tał.

Cmok­nę­ła go w po­li­czek, nie prze­sta­jąc się uśmie­chać. 

– Może pój­dzie­my naj­pierw nad je­zio­ro? – za­pro­po­no­wa­ła.

Nie pro­te­sto­wał. Za­mknął auto i wciąż ob­ję­ci, po­szli na tyły domu. Za­raz za ro­giem sta­nę­li jak wry­ci i dłu­go nic nie mó­wi­li.

Na bia­łej ścia­nie ktoś na­pi­sał czer­wo­nym spray­em: KRWAW­NI­CA.








ROZ­DZIAŁ DRU­GI

Bu­rza ode­szła na wschód. Po raz pierw­szy tego dnia bla­da mgieł­ka, po­kry­wa­ją­ca nie­bo, roz­wia­ła się i za­świe­ci­ło słoń­ce. O ile do­tąd moż­na było po­rów­nać wa­run­ki po­go­do­we do tych pa­nu­ją­cych w tro­pi­kach, o tyle te­raz za­czę­ło przy­pie­kać jak na środ­ku Sa­ha­ry. 

Ra­fał jed­nak nie zwró­cił na to uwa­gi. Nie ru­szał się z miej­sca, wpa­tru­jąc się w na­pis.

Krwaw­ni­ca.

Na­ra­sta­ła w nim złość. Ktoś znisz­czył do­pie­ro co od­ma­lo­wa­ną ele­wa­cję ich no­we­go domu, ba­zgrząc po niej czer­wo­nym spray­em. Wszę­dzie by się tego spo­dzie­wał, tyl­ko nie tu­taj, we wio­sce po­ło­żo­nej pra­wie w środ­ku Pol­ski, ale jak­by na krań­cu świa­ta. Ci­chej, spo­koj­nej, ży­ją­cej w in­nym tem­pie, nie przej­mu­ją­cej się tren­da­mi i jak­by tro­chę za­po­mnia­nej przez lu­dzi. W ostat­nich mie­sią­cach by­wał tu czę­sto i ni­g­dy nie za­uwa­żył na­pi­sów ani ma­lun­ków na mu­rach. Był prze­ko­na­ny, że bez­myśl­ni gra­fi­cia­rze nie na­le­żą do tej rze­czy­wi­sto­ści. 

Zo­sta­ła mu jesz­cze far­ba, więc za­ma­lo­wa­nie tego nie bę­dzie sta­no­wi­ło więk­sze­go pro­ble­mu. Go­rzej z prze­ka­zem nie­sio­nym przez to sło­wo – „Krwaw­ni­ca” brzmia­ło zło­wro­go. Złość na­tych­miast zmie­ni­ła się w nie­po­kój. Jak na to za­re­agu­je We­ro­ni­ka? Prze­cież ten na­pis wy­glą­dał jak groź­ba. Ra­fał cią­gle jesz­cze miał oba­wy, że jego żona na­gle się roz­my­śli i ze­chce wró­cić do mia­sta. Tym bar­dziej, kie­dy się prze­stra­szy.

W tym mo­men­cie za­dzia­łał jed­nak spe­cy­ficz­ny cha­rak­ter We­ro­ni­ki, któ­ra ni­g­dy nie pa­trzy­ła na świat od jego naj­gor­szej stro­ny. Wprost prze­ciw­nie, cza­sem do­strze­ga­ła ją zbyt póź­no. 

– Ojej! – wy­krzyk­nę­ła. – Kto znisz­czył ścia­nę?

W jej oczach na szczę­ście nie było prze­stra­chu, lecz współ­czu­cie. Ktoś ze­psuł cięż­ką pra­cę jej męża.

– Cho­le­ra ja­sna! – za­klął Ra­fał, sta­ra­jąc się ukryć nie­po­kój. – Gno­jek! Jak go do­rwę, to nogi mu z dupy po­wy­ry­wam!

– Nie złość się, ko­cha­nie. Mó­wi­łeś, że zo­sta­ła ci far­ba. – We­ro­ni­ka prze­krzy­wi­ła gło­wę, jak­by te­raz do­pie­ro prze­czy­ta­ła cały na­pis. – Co to zna­czy krwaw­ni­ca? – za­py­ta­ła.

– Nie mam po­ję­cia – wzru­szył ra­mio­na­mi. – Może nic. Taka fan­ta­zja ry­sow­ni­ka – do­dał spo­koj­nie, lecz głos dziw­nie mu drżał. To nie było do­bre sło­wo. Nio­sło ze sobą po­tęż­ny ła­du­nek ne­ga­tyw­nej ener­gii, zła i za­gro­że­nia. Do tego ta far­ba w ko­lo­rze krwi. Aku­rat dzi­siaj, w ich pierw­szym dniu w tym miej­scu. Cho­ler­ny pech. – Za­raz to za­ma­lu­ję.

We­rka w mil­cze­niu pa­trzy­ła na na­pis, marsz­cząc brwi. 

– Chodź nad je­zio­ro. – Po­cią­gnął ją za rękę – Strasz­ny upał się zro­bił. Nad wodą po­win­no być przy­jem­niej.

Ścież­ka pro­wa­dzi­ła wśród tra­wy do kil­ku so­sen na szczy­cie wznie­sie­nia. Kie­dy się tam wspię­li, w twarz ude­rzy­ła ich chłod­niej­sza bry­za znad wody, a oczom uka­zał się osza­ła­mia­ją­cy wi­dok. Te­ren opa­dał gwał­tow­nie. Trud­no by­ło­by zejść po piasz­czy­stym pod­ło­żu, więc je­den z po­przed­nich wła­ści­cie­li domu wy­bu­do­wał tu drew­nia­ne scho­dy. Dwa­na­ście stop­ni cał­kiem nie­źle się za­cho­wa­ło, nie wy­ma­ga­ły re­mon­tu. Na dole, na wprost nich, znaj­do­wał się kil­ku­me­tro­wy po­most. Zo­stał grun­tow­nie od­no­wio­ny, nie­któ­re de­ski wy­raź­nie od­ci­na­ły się od po­zo­sta­łych ja­snym ko­lo­rem.

Na twa­rzy We­ro­ni­ki po­ja­wił się uśmiech. Jej oczy za­lśni­ły, jak­by od­bił się w nich blask błę­kit­nych dia­men­tów. Roz­ło­ży­ła ręce, za­krę­ci­ła się w miej­scu i wy­krzyk­nę­ła:

– Cu­dow­nie!

A po­tem po­ca­ło­wa­ła męża w usta i zbie­gła po scho­dach. Po chwi­li jej kro­ki za­dud­ni­ły na po­mo­ście. 

Ra­fał ode­tchnął z ulgą. Za­po­mnia­ła o nie­po­ko­ją­cym na­pi­sie na ścia­nie. Ni­g­dy nie wi­dział jej tak szczę­śli­wej i... pięk­nej. Kie­dy sta­ła na koń­cu po­mo­stu, jej ja­sne wło­sy bu­rzył wiatr, a su­kien­ka fa­lo­wa­ła na wie­trze. Wy­glą­da­ła jak nie­win­ny anioł, nie­ska­żo­ny bru­dem świa­ta i ludz­ką pod­ło­ścią. Zbiegł za nią i po­dzi­wia­li wi­dok, sto­jąc ra­mię w ra­mię. A było co po­dzi­wiać.

Je­zio­ro Cho­bie­nic­kie mia­ło oko­ło 210 hek­ta­rów i po­ło­żo­ne wśród la­sów wciąż po­zo­sta­wa­ło dzi­kie, nie­za­go­spo­da­ro­wa­ne, jak­by lu­dzie kom­plet­nie o nim za­po­mnie­li albo to miej­sce szcze­gól­nie upodo­bał so­bie sam Bóg i ze­słał na nie dar nie­wi­dzial­no­ści. W szu­wa­rach mno­ży­ło się ptac­two wod­ne, przy brze­gu spła­wia­ły się ryby, a znaj­du­ją­ca się na środ­ku Wy­spa Woj­cie­chow­ska, w kształ­cie sie­kie­ry z wy­szczer­bio­na rącz­ką, była nie­do­stęp­na dla lu­dzi – wzdłuż ca­łej jej li­nii brze­go­wej ro­sły drze­wa i krze­wy, któ­rych po­chy­lo­ne ga­łę­zie nik­nę­ły pod wodą. Kil­ka lat wcze­śniej zo­sta­ła uzna­na za po­ży­tek eko­lo­gicz­ny, a po po­ża­rze spo­wo­do­wa­nym ludz­ką ręką obo­wią­zy­wał tam cał­ko­wi­ty za­kaz obo­zo­wa­nia.

Ich dom, jako je­dy­ny zresz­tą, stał nad brze­giem ma­łej za­to­ki na wprost wy­spy. Po obu stro­nach, jak okiem się­gnąć, wi­dać było je­zio­ro. Wiatr de­li­kat­nie marsz­czył jego po­wierzch­nię, a słoń­ce ozda­bia­ło zmarszcz­ki róż­no­ko­lo­ro­wy­mi re­flek­sa­mi. Szu­wa­ry szu­mia­ły ko­ją­co, pta­ki po­lo­wa­ły na małe ryb­ki, nur­ku­jąc w wo­dzie, a po­tem wzbi­ja­jąc się szyb­ko w po­wie­trze z łu­pem. Ro­dzi­na ka­czek wy­bra­ła się w rejs wzdłuż brze­gu, w od­da­li, bli­żej wy­spy pły­nę­ła para ła­bę­dzi ma­je­sta­tycz­nie wzno­szą­cych dłu­gie szy­je, ni­czym król i kró­lo­wa je­zio­ra. 

We­ro­ni­ka była tu już kil­ka razy. Pierw­szy raz w lu­tym, kie­dy przy­je­cha­li obej­rzeć dom, tyle że wte­dy po kil­ku śnież­nych, mroź­nych dniach przy­szła od­wilż i świat nie pre­zen­to­wał się ko­rzyst­nie. Za dru­gim ra­zem pa­dał deszcz i na­wet nie po­szli zer­k­nąć na je­zio­ro, a ostat­nio wiał po­ry­wi­sty wiatr, któ­ry chciał po­ury­wać im gło­wy. Po­sta­li tyl­ko mi­nu­tę na szczy­cie pa­gór­ka i wró­ci­li do auta. Do­pie­ro te­raz We­ro­ni­ka ze­tknę­ła się z praw­dzi­wą ma­gią tego miej­sca. 

– Bar­dzo się cie­szę, że na­mó­wi­łeś mnie na ten dom. – Ści­snę­ła jego rękę i spoj­rza­ła na nie­go z uko­sa. W jej oczach bły­snę­ły łzy wzru­sze­nia. – Nie mogę uwie­rzyć, że to wszyst­ko jest na­sze i bę­dzie­my tu miesz­kać.

Od­ru­cho­wo do­tknął bli­zny na pier­siach, jak­by go za­bo­la­ła, i uśmiech­nął się.

Krwaw­ni­ca. 

Na ple­cach po­czuł dziw­ny dreszcz. Dla­cze­go ten na­pis tak go za­nie­po­ko­ił?

– Zim­no ci? – Spoj­rza­ła na nie­go z tro­ską.

– Ra­czej za go­rą­co – od­parł szyb­ko. – Chodź­my już. Prze­cież to nasz po­most, bę­dzie­my tu za­glą­dać, kie­dy przyj­dzie nam ocho­ta.

Za­nim jed­nak ru­szy­li się z miej­sca, ich oczom uka­zał się nie­ocze­ki­wa­ny wi­dok. Zza wy­spy wy­pły­nę­ła mała ża­glów­ka z bia­łym ża­glem. Z da­le­ka wy­glą­da­ła jak wiel­ki ptak z unie­sio­ny­mi skrzy­dła­mi. Pa­trzy­li na nią za­cie­ka­wie­ni.

– Tu nikt ni­g­dy nie że­glo­wał – po­wie­dział zdzi­wio­ny Ra­fał.

– Może my też ku­pi­my so­bie ża­glów­kę i bę­dzie­my tu pły­wać? – za­pro­po­no­wa­ła We­ro­ni­ka, ale jemu nie spodo­ba­ła się taka wi­zja. 

On wo­lał, aby je­zio­ro po­zo­sta­ło en­kla­wą spo­ko­ju i pier­wot­nej przy­ro­dy. Gdzie po­ja­wia­ją się lu­dzie, tam za­wsze zo­sta­wia­ją po so­bie śla­dy: śmie­ci, od­pad­ki i szko­dy.

– Może – rzu­cił wy­mi­ja­ją­co.

W tej chwi­li mała po­stać na łód­ce zo­ba­czy­ła ich i po­ma­cha­ła. We­ro­ni­ka też pod­nio­sła rękę i po­sła­ła sa­mot­ne­mu że­gla­rzo­wi ra­do­sny uśmiech, któ­re­go i tak nie mógł zo­ba­czyć z tej od­le­gło­ści.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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